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W ychodzą w e W to­
r e k , C zw a rtek  i Sobo­
tę . W e Lwowie p renu­
m erata  roczno 6 ZIr. — 
pó łroczna 3 Z Ir — kw ar­
ta lna  1 ZIr. 30  k r. — 
m iesięczna 30  kr. m . k. 
W kraju  z przesyłką po ­
cztow ą rocznie 8  Z Ir.— 
pó łro czn ie  4  Z Ir .—kw ar­
ta ln ie  3  ZIr. m . k.

Z ŻYCIA AKTORA POLSKIEGO.
(C iąg  d a lsz y .)

Lecz omdlenie było nadzwyczaj krótkie. Ledw ie spo­
częła na moich rękach, podniesła oczy na mnie, i przeni­
kliwym oglądnęła mnie całego wzrokiem.

— Deus ex m achina! zawołał głos szyderczy z wozu.
—• Ktokolwiek je s te ś  cudzoziemcze! zawołała hrabina

podnosząc s i ę : posłuchaj mnie. Te aktory wydzierają mi 
córkę, córkę najdroższą.

—  P an i hrabino! myśmy przedstawicielami sztuki, najsta- 
rożytniejszej i najdzielniejszej, bo oddającej wszystkie ludzkie 
nam iętności, i wszystkie najważniejsze wydarzenia dziejowe.

—  Zosiu! idźmy ztąd  precz! ozwał się młodzieniec.
I  porwali się oboje młodzi za ręce.
— Aktory! no proszę kogo! a  czemże jejm ość byłaś 

całe życie jeżeli nie aktorką, tylko żeś licho skończyła, i 
świat cały cię w yśw istał, zagadł sentencyonalnie komiczny 
jegomość z wozu.

Te słowa z komiczną powagą wymówione- zrobiły na 
mnie wielkie wrażenie, i nadały całej te j scenie nowe i 
ciekawe znaczenie. W ięc byłem między aktoram i, których 
nigdy z tak  bliska nie widziałem, a  do których jako mło­
dy człowiek wielki m iałem  p o c iąg , domyślając się Bóg 
wie jakich ciekawych i uroczych tajem nic za zasłoną kur­
tyny. I  na przeciw tych ledwie ubranych aktorów  p ra ­
wdziwych, sta ła  jak  dobrze powiedział trędow aty jegomość, 
t a  tyloletnia ak torka salonow a, hrabina O dorska, k tóra 
tyle w życiu swoim ról odegrała, kochanki bohatyra, pa­
ni milionowej, damy wielkoświatowej, kobiety utrzymywa­
nej, i na końcu odarta  z szat teatralnych, młodości, wdzię­
ków i złota, Wygoniona ze sceny salonowej, na gościńcu 
przed istotnem i aktoram i, odgrywa licho naśladowaną rolę 
czułej m atki, ona u której uczucie matki ważyło się za­
wsze na wagę złota, ona k tóra dzieci swoje kochała w 
miarę bogactw ojca.

—  Kochana m am o! ozwała się Zosia znowu głosem 
tak  lubym i szczerym, że nikt mu jak  mi się zdało, o- 
przeć się nie był wstanie. Nie męczmy się wyrzutami 
n iepotrzebnem i; wszak widziałaś sam a, że ja  zostałam a- 
ktorką... i niemiałaś nic przeciw temu.

—  Ale wóz ten !...
—  Może to  wóz, pani hrabino, który naszą Zosię za­

wiezie do nieśmiertelności.

Og-łoszenia wszelkieg-o 
rodzaju przyjm ują się  za 
op la lą  od w ierszu  p is ­
mem potyt w  p rzedz ia ł­
ce za jednorazow e um ie­
szczenie po 3 k r., za na­
s tęp . po 1 ' / ,  kr. i za do- 
p ła tę  40 kr. stępi za każ­
dorazow e um ieszczendi 

Bióro expedyeyi w księ. 
g-arńi U. W .K a lle n b a c h a .

—  A przynajmniej do wygodnego b y tu , kiedy kare ta  
zawiozła mnie do głodu i nędzy.

— J a  bym chciał by nas zawiózł do te j karczmy! oz­
wał się niepoprawiony żartowniś, i tęskne westchnienie z 
potężnym kłębem dymu wysłał ku porządnej choć drewnia­
nej karczmie, k tóra sta ła  tuż przed nami z o tw artą bram ą, 
jakby  z otw artem i do uścisku ramionami, i z k tórej wy­
glądały ku nam bure oczy starozakonnego gospodarza, po­
żądliwym i magnetycznym na nas patrząc wzrokiem.

Uwaga trędowatego jegomości wydała mi się p rak ty ­
czna bardzo, mianowicie, że mi jakoś przykro się robiło 
na myśl rozstania się tak  nagle z tym tak  dla mnie za j­
mującym epizodem życia mego. A do tego w te j chwili 
właśnie przypomniałem sobie, co mi woźnica pierwej mó­
wił, że jeden koń zakulał, zgubiwszy podkowę.

— Już je s t nawet późno, ozwałem się, a  do najbliż­
szej karczmy w lesie, dobra mila.

— Przenocujcież przynajmniej tu, choć tę  noc z tobą 
przepędzę, zawoląła m atka z tonem komicznej rezygnacyi, 
odwracając się od woza, te j przyczyny całego lamentu.

— Szkoda że pan dobrodziej jedzie do m iasta, doda­
ła zwrócona do mnie; odwiózłbyś mnie pan ju tro .

— Niemam nic pilnego! wyjąknąłem. Oczywiście k ła­
małem, i poczerwieniałem po uszy, mianowicie gdym u j­
rzał szyderczo-komiczny wyraz na twarzy trędowatej.

Stanęliśm y wkrótce wszyscy w karczm ie; wóz i b ry­
czka zajechały, z niemałem zadziwieniem mojego Michała. 
Z naiwnem zadziwieniem patrzałem  ja k  się z woza wysy­
pało kilku mężczyzn, i parę kobiet; wszyscy poubierani 
byli dosyć excentrycznie. Excentryczność ta  wszakże po­
chodziła oczywiście z konieczności. Szczegółowym opisem 
i strojów i twarz nudzić nie będę, wszak i z rzeczywisto­
ści i z opisów, każdemu prawie znajome są wędrowcze 
trupy  aktorów, te  brudne, wszystkiego najczęściej pozba­
wione karawany, wiozące przecie ze sobą tę najwznioślej­
szą przedstawicielkę naszej wyższości, wiozące sztukę, a 
z nią od m iasteczka do miasteczka, wiozące dla głodnych 
tego użycia mieszkańców, szlachetniejsze wyobrażenia, nau­
kę dziejową, i co najwięcej, czystszy język swojski. B ie­
dne karawany wędrujące często o głodzie i chłodzie, wam 
przecie zawdzjęcza wiele oświata, do której rozprzestrze­
nienia jesteście jedną  z najgłówniejszych sprężyn!

Gdy się już  wszyscy i wszystkie wydobyli z woza, wyj-
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m ując rozm aite nie zbyt wielkie zawiniątka, oboje młodzi 
przystąpili do niego z pewną skwapliwością.

  Chodź prędzej J a s iu ! zawołała Zosia, i uśm iechnę­
ła  się trochę, patrząc  z pod oka na m oją zagapioną minę.

I  okazał się naprzód pudel dosyć spory, wyskakujący 

z woza.
  Sznaps ! S znaps! zawołali młodzi, głaszcząc go.
A  za nim pokazała się jeszcze tw arz kobieca. Była 

to  staruszka, z dziwnie miłą i poczciwą twarzą.
Oboje młodzi wynieśli j ą  racze j, niżeli wysadzili. S t a ­

ruszka pocałowała młodzieńca w głowę, a Sznaps lizał 
wszystkich n a  wyścigi.

—  To moja m atka! ozwał się młody człowiek do mnie, 
widząc że się patrzę na tę  scenę z zajęciem. A to mój 
p rzy ja c ie l! dodał wskazując pudla.

— Niedobry! rzek ła Zosia, uderzając go z lekka,

—  A to moje wszystko! dodał jeszcze wyjmując m a­
leńkie zawiniątko, którego znaczną część stanowił boche­
nek chleba, i uśmiechnął się figlarnie, dzieląc wzrok swój 
między dziewczynę i zawiniątko.

Mniemam że nader niezgrabnie musiałem wyglądać przy 
tern wszystkiem. Zosia bowiem głośnym parsknęła śm ie­
chem , wyszczerzając białe ząbki, i porwała mnie za rękę, 
ze śm iałą poufałością, k tó ra  mnie jeszcze żywszym oblała 
rumieńcem.

—  Chodź pan te raz  z n am i; należysz przecie do na­
szego towarzystwa, przemówiła do mnie.

—  N ie przestraszaj się pan, przerw ał Jaś wesoło po­
dając rękę matce; to  tylko na kilka godzin noclegu.

— P an  zapewne z Krakowa! przemówiłem uderzony 
jego czysto krakowskim akcentem , tyle dla serc naszych 
miłym.

—  A  z Krakowa p anie ! odpowiedział.
Mimowolnie uczułem do niego sympatyę, k tóra w mło­

dym wieku ta k  łatwo przychodzi.

Gdyśmy weszli do wielkiej izby gościnnej, zastaliśmy 
całe grono aktorów i aktorek zgromadzone, i zajęte oczy­
szczaniem sukien z p ro ch u ; kobiety mianowicie pchały się 
wszystkie do maleńkiego na ścianie zawieszonego lusterka. 
Trędowaty jegom ość, który oczywiście był komikiem to ­
warzystwa, rozprawiał żywo z starozakonnym gospodarzem. 
Ujrzawszy nas, zawołał:

— Chodźcie państwo! chodźcie wszyscy. Dzisiaj dane 
będzie nowe mimiczno-artystyczne przedstawienie, pod ty ­
tułem-. Ja jeczn ica, czyli nocleg pod lasem . W zywają się 
do pomocy wszelkie ta len ta , by godnie uczcić to arcydzie- j 

ło, którego au torką je s t sławna S ura, m ałżonka zacnego 
Moszka, córka S rula, z pokolenia Lewi.

—  Spodziewam się, że może i co lepszego dostanie­
my; ozwalem się porwany powszechną wesołością.

—  M iasto bardzo blisko! zauważała hrabina.

— No zacny protektorze sztuk pięknych! nie zapomnij
0 hipokrenie.

— Jakże nam  miło, i jak  wdzięczni jesteśm y, że nas 
zaszczycasz swojem tow arzystw em ! dodała afektowana 
panńa E ulalia, k tó rą  pierwej słyszałam  rozm aw iającą z 
hrab iną i dygnęła mi, zalotnym mierząc mię wzrokiem.

Jakoż postara łem  się w rzeczy sam ej, o lepszą nieco 
wieczerzę, co mnie zaraz postawiło w bardzo dobrem s ta ­
nowisku. W ieczerza odbyła się wesoło i gwarnie, mimo 
tonów jak ie  dawała sobie pani hrabina i afektacyi, z k tórą 
panna E u la lia  ze względu na mnie występowała.

P rzy  kieliszku, poznaliśmy się wszyscy lepiej. J a  m ia­
nowicie czułem pociąg niejaki do krakow iaka który przez 
cały czas z serdecznem uczuciem posługiwał m atce, nieza- 
pom inając przytem  o Zosi i o pudlu. Sznaps był ulubień­
cem całego tow arzystw a, którem u odwdzięczał się poka­
zywaniem wszystkich sztuk swoich. P rócz sympatyi, ja k ą  
uczułem dla krakowiaka, trap iła  mnie także ciekawość. 
Zapewne już wówczas musiałem mieć żyłkę do powieśeiar- 
stwa, i rad  byłem dowiedzieć się od niego o całym jego 
stosunku do tej młodej dziewczyny, k tó ra  będąc córką 
hrabiny, została  aktorką. I  krakow iaka cieszyło poznanie 
ze mną, poczciwy i żywy ja k  każdy krakowiak, rad  roz­
mawiał o rodzinnem mieście, które ja  znałem. Snać zm iar­
kował ciekawość moją, po kolacyi bowiem:

— Chodźmy się przejść ; ozwał się do mnie: szkoda 
przespać tak  pięknej nocy.

1 praw da że noc była cudownie piękna, noc praw dzi­
wie czerwcowa, z jasnym  księżycem i gwiazdami na po- 
godnem niebie, z wonią wiosnianą, k tó ra  zewsząd, z la ­
sów i łąk  wznosiła się ożywczo w powietrze, i z tym h a r­
monijnym ciszę nocną przerywającym  szmerem , który nigdy 
nie ustaje, w okolicach mianowicie leśnych. O kilkadzie­
sią t kroków od karczmy usiedliśmy na starej powalonej 
sośnie. Pod stopami naszemi szumiała w łotok ściśnięta 
rzeka i jak  gwiazdy na niebie łyskały św iatła po chatach 
przedm iejskich; a z dołu jaśniejszem  łunem odbijało się 
oświecenie miejskie.

Nie potrzebowałem się go długo wypytywać, bo sam 
zaczął mi opowiadać o sobie z tą  szczerotą, ja k a  charak­
teryzuje krakowiaków. U nich zachował się najlepiej ten typ 

j czysto polskiej serdeczności, o tw artej, udzielającej się ła- 
! two, gwałtownej naw et czasem, nie lubiącej nic w bawełnę 

obwijać. Krakowianie są  żywą, tak  jak  Kraków je st ka­
mienną tradycyą naszej przeszłości.

Zaczął przedewszystkiem mówić o Zosi. H istoria jej
1 życia nie była długa. Zosia była córką hrabiny Odorskiej, 
t  przynajmniej ta  ją  jako ta k ą  przywiozła raz z sobą z za- 
! granicy, po której się wiecznie włóczyła. H rabina Odor- 
! ska pochodziła w rzeczy samej z szlachetnej rodziny, i

była za młoda jedną  ze sławnych piękności; piękność ta
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s ta ła  się powodem jej wyniesienia się, i je j npadku. W y­
chowana w pańskim  domu, pod wpływem tej edukacyi ja  
k ą  u nas dawano dawniej, i dają dotąd jeszcze, edukacyi 
powierzchownej i cudzoziemskiej, a mianowicie pod wpły­
wem owoczesnych obyczajów, zepsutych dworem S tan is ła­
wa Augusta, małpującego Ludwików X IV . i X V . naślado­
waniem wad zagranicznych, i brakiem  wszelkiej wiary, czy 
w Boga, czy w cnotę, nic dziwnego że wyszedłszy na^ sce­
nę świata, zapełniła go aw anturam i miłosnemi, których 
skandaliczność by ła właśnie jej nąjwiększą w świecie po­
nętą. Kochanków m ieniała często i gęsto. Od wyższych 
z których jeden  przez czas jak iś okrywał je j niejako po­
stępowanie sław ą swego imienia, przechodziła, zwykłą w 
tej mierze koleją, do niższych, wybierając wszakże boga­
tych. Bo jak  wszystkie tego rodzaju  kobiety, kochała się 
tylko w zbytkach; to  też  miliony przeszły przez jej ręce, 
i sta ja ły  w nich jakby grudka śniegu. Dzieje je j życia w tym 
względzie byłyby ciekawe nadzwyczaj, lecz nie tu  należą. 
Znikły miliony, znikła pomału i piękność, a ludzie którzy 
je j przebaczali dopóki pobłażanie kupować mogła trwonie­
niem złota i wdzięków, stawali się tem  surowsi, im mniej 
m iała już do trwonienia. N a starość przyszła do najo­
kropniejszej nędzy. Od wszystkich, co je j niegdyś pochle­
biali odepchnięta, żebranym żyła chlebem. Je j upadek 
moralny i fizyczny był tak  straszny, iż prawdziwie wierzyć 
trzeba było, że to był dopust opatrzności, naprzykład  lu­

dziom dany.
Zosia w zbytkach wychowana przez ta k ą  m atkę, nie 

wiele mogła mieć w sobie moralnych zasobów. Jeżeli nie 
zupełnie poszła za śladami matki, przypisać to  trzeba by­
ło brakowi okoliczności i tych nadzwyczajnych wdzięków, 
jakie posiadała matka. A może też obroniło j ą  od zu­
pełnego zepsucia coraz gorsze majątkowe położenie. Zby­
tek  w jakim żyły obie z m atką, stawał się coraz więcej 
sztukowany, i ła tany  powierzchownie robieniem długów. Za 
niemi ślad w ślad szły upokorzenia różnego rodzaju, z do­
datkiem prześladowań tych wszystkich, które robią dłużni­
k a  prawdziwą zwierzyną, przez wierzycieli gonioną bez o- 
detchnienia. Życie to znudziło Z osię ; trafił się jej mąż, 
za którego, nie kochając go, uciekła po prawdzie przed 
m atką, wożącą ją  po świecie jak  tow ar na handel prze­
znaczony. N a m ałżeństwie tern oszukali się oboje. On 
nie dostał m ajątku jakiego się spodziew ał, ona znalazła 
w nim człowieka bez uczuć i wychowania. Bez najmniej­
szego skrupułu porzuciła go, a  bojąc się wrócić do matki, 
niemając żadnego innego utrzym ania, została ak torką, do 
czego pociągało ją  zamiłowanie dawne w teatrze , i żądza 
zupełnej wolności. Niem ając w tym zawodzie talentów  od­
znaczających się, i idąc za kaprysem chwili, przechodziła 
z jednego towarzystwa do drugiego, aż nareszcie przywią- 
wiązawszy się do krakowiaka przyłączyła się wraz z nim do 
te j wędrownej trupy, puszczającej się właśnie w świat.

—  Musisz ją  kochać... kochać nad wszystko!... spyta­
łem najnaiwniej.

—  Kocham szczerze; odrzekł mi, i wesoła twarz je ­
go przybrała więcej nieco powagi. Ale, nad wszystko, to  
za wielkie słowo... j a  kocham  moją biedną m atkę k tóra 
mnie jednego ma na całym świecie, i k tó rą  nikt prócz mnie 
już nie kocha, chyba Sznaps poczciwy.

— To co innego... ale Zosię?  badałem  dalej cie­
kawie.

— P an  jesteś jeszcze młody, i bardzo młody! odrzekł 
m i ; dla ciebie miłość je s t jeszcze obrazem na pół obsło- 
nionym m głą wszystkich złudzeń młodzieńczych, pan jesz­
cze po niebie błądzisz. J a  mam ła t trzydzieści, choć mło­
do wyglądam, i chodzę już dawno niestety po ziem i, ja  
mam panie dośw iadczenie, i to doświadczenie podwójne, 
sceny życia, i sceny na deskach teatralnych. Za obie ku­
lisy zaglądając, trudno zachować m arzenia ła t młodych.

Gdy to  mówił, malował się rodzaj smutku na wesołej 

zwykle twarzy.
— Ależ miłość przecie ?
— Miłość jak  wszystko inne na świecie, je s t  znikoma.
J a  kocham Zosię szczerze, bo ma poczciwe serce; mi­

mo wychownia i nauk matki, dobre i w gruncie szlache­
tne z niej dziecko. O statnim  groszem gotowa się podzielić 
z biednym. Kocham ją.... dodał wzdychając, i to  wiem 
że ją  pierwszy nie porzucę.

—  Ale musisz być od niej kochany, kochany całem 
sercem... a  to  szczęście największe.

— Kochany! odrzekł pół sm utno, a pól z uśmiechem. 
Któż zajrzyć zdoła do serca, kto odgadnie tajem nice 
serca ludzkiego, a  cóż dopiero serca kobiecego? To wiem 
z pew nością; dodał i wesoły uśmiech rozjaśnił zasępioną 
twarz: to wiem tylko, że Sznaps mnie kocha niezawodnie,
mnie jednego, i nigdy kochać nie przestanie.

  ______  (D. c. n.)

P ieśń  m oja.

S m u tn o , tę sk n o  p ły n ą  chw ilo ,
Pieśń  b o jo w y m  b rzm iącą  dźw ięk iem ,

Dziś ja k  b rzo za  n a  m ogile,
Z a p ła k a ła  się rozjęk iem .

D um a s tep u  c za ro m o o a ,
C za ro d z ie jsk a , p o k u rh a n n a .
Dziś ja k  rz e w n a  łz a  s ie ro ca ,

Dziś ja k  p ła c z k a  n ie u stan n a .

W ciąż  mi dzw on i sw oje bole,
W ciąż  w  rodz im e  rw ie  m ię s tro n y ,

N a P ódo le , na  Podole!
W  n a d -b o h o w y  s tep  zielony!

N ad  R ów , S m o try cz , n a d  Ł a d a w ę ,
W ciąż  w e  w sz y s tk ie  ję c z y  tony ,
J u ż  m i 6erce, o czy  łz a w e ,
Zczarowała w ta m tą  stronę.
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1 sny moje zczaro w ała ,
Myśli jak  śnieg w  bu jncm  polu,
R ozsypała, — taj rozw iała ,
W Ukrainie —  po Podolu!

Myśli m oje, ptaki senne,
Zam iast sk rzyd łem  bić w  w yżynę,
P ły n ą  rzew ne, łz ą  brzemienne,
Na Podole, w  Ukrainę.

Pieśni! pocóż, pocóż p łacze?
P łacze, jęk i, w ola boża!
Bóg nam  zrządził dnie tu łacze ,
B urza pędzi na  bezdroża.

Tóż bez skarg i —  uśm iech burzy  —
Śmiech piorunom  — losom  w zgarda,
Niech się w ichrzy , grzmi i chm urzy,
Duch mój w yższy, pierś ma tw ard a .

—  Puść mię, piewco! puść na wolę.
Ja  ja k  ptaszę w  lot powionę,
W  Ukrainę, na  Podole,
W m arzeń stronę, w  w spom nień stronę.

—  Ja  zaniosę tw ej rodzinie,
Pozdrowienie z obcej strony,
1 łz ę  tęskną co z ócz p łyn ie,
Sny, co prześni duch stęskniony.*

W ciąż mi jęczy  czarom oca,
Dum a m oja pokurhanna,
W ciąż ja k  w ieczna łz a  sieroca,
P łaczka wspom nień nieustanna. u .  ,J.

Najnowsze dzielą.
Zachwycenie i B łogosław iona przez Teofila Lenarto­

wicza, Poznań 1854.
Ż yjący w e F rancy i poeci polscy um ilkli od lat kilku 

zupełn ie . Czasam i ty lko odezw ie się m ieszkający w F on ­
taineb leau  Teofil L enartow icz jak im ś rzew nym  w ierszykiem . 
N ajw ięcej pisze do szkó łk i dla ludu polskiego. Do ducha 
w ięc  i potrzeb  tego ludu zastosow uje sw ą fantazyę. Ale 
zaw sze  w  przedm iot obrany  umie w lać taką siłę  poezyi 
iż c a ły  naród kocha się w  jego  u tw orach . W N ow inach 
um ieściliśm y dawniej kilka jego poezyi w rodzaju  sielanko­
w ym , ale p rosio lą i rzew nością w cale niepodobnych do 
daw niejszych naszych sielanek. T eraz w yszły  w Poznaniu  
dw a poem ata Lenartow icza: Zachwycenie i Bioyosławionij.

ju ż  k ilkakroć w ytknęliśm y chybioną dążność poetów  
m istyków . U żyw ają oni poezyi do propagandy  m istycyz­
m u. O tóż i obiedw ie poezye L enartow icza m ają ceehe j 
m istycyzm u. L ecz różnica w tein zachodzi, iż L enartow icz 
używ a m istycznej w iary  ludu do podniesienia postaci poe­
tycznych. Co u poetów  m istyków  je s t celem , to  u L enar­
tow icza je s t środkiem . Przytein m istyczność w iary  ludow ej 
w  dotykalnych praw ie objaw ia się zaw sze form ach i po­

staciach . Z ląd w yprow adzone na tern tle ludow em  posta­
cie poetyczne są tak jasne , tak pełne życia , iż  ich nad­
przyrodzonej, nieodgadnionej, istoty naw et nie spostrzegam y. 
Jeżeli poeta p rzedstaw iając stosunki realne codziennego 
praw ie życia , nagle śród  nie rzu ca  ja k ą ś  cudow ność m istycz­
ną, zupełnie nie p rzypadającą do treśc i poem atu i lem 
rozw iązu je  zaw ik łan ie  jak to  n. p. Pol W incenty  uczyn ił 
w  Czarnej k rów ce, natenczas ra z i nas to ro zw iązan ie , ro ­
dzi jak ieś nieukontentow anie. P rzeciw nie nie raz i i n iew ierzą­
cego naw et, jeźli L enartow icz na tle podania ludow ego, iż 

w  le ta rgu  dusza cz łow ieka  m a sobie o dk ry tą  p rzy sz ło ść , 
ogląda niebo i p iek ło , ale je j o tern m ów ić po ocknięciu w olno 
tylko istotom  niew innym , jak o  to m ałym  dzieciom , osnuw a 
ła d n y  sw ój poem acik Zachwycenie, w którym  m atka dziec­
ku sw em u opow iada, co w idzia ła  w  zachw yceniu  t. j .  w 
le targu  sw ym  w niebie, czyścu  i piekle. O pisuje ona nie­
bo i p iek ło  w postaci takiej w  jakiej je  sobie w yobraża  
fantazya ludu religijnego. A że w szystko  co lud fan tazyą  
sw oją zaludnia, je s t ja sn e  i dotykalne p raw ie , w ięc choć 
ram y i tło  są m istyczne, w jasnych  i dotykalnych obrazach  
odm alow ane są  w szystk ie  postacie. N ajpiękniej opisane je s t 
niebo. C h łopezyna p y ta :

— M ateńko moja proszęż ja  ciebie.
Co też tam  robi Pan Jezus w  niebie ?
Có robi w niebie gw iazda zaranna,
K rólow a nasza. N ajśw iętsza  panna?
—  O! moje dziecko, o! kochające,
Jezus owieczki pasie na ła c e ,
Jak  śnieg bieluchne co skub ią traw ę,
J nie boją się takie łaskaw e,
A to są dusze b łogosław ione,
Które cierniow ą zn io sły  koronę.
Matka N ajśw iętsza dla ludzkiej nędzy,
W yrab ia p łó tn o  ze srebrnej przędzy;
I już by w szystkie dzieci sieroty 
M iały koszulki z owej roboty.
G dyby w  jesieni pochm urnej, sło tnej,
Nie p su ł w  pow ietrzu przędzy w iatr psotny,
T ych  srebrnych  n ilek  babiego lata,
Co się na  naszych p ło tach  oplata.
— M atulu moja, czyście widzieli,
Co też tam  robią św ięci anieli?
— Anieli z nieba św iecą nad nam i 
Bardzo w ysoko temi gw iazdam i,
A sły sząc  ludzi proszących g łosy ,
Z litości p łaczą kroplam i rosy;
Rosa upada na obszar ziemi,
I prze/, tę litość zboże się plemi-
— Jest też ja k  u nas m atulu d roga 
T aka w eso łość  u Pana Boga?
—  O! m oje dziecko, jak  ci się zdaje?
Musi mieć Pan Bóg, k iedy nam  daje.
—  A ezy  tam  gra ją  tak  anio łow ie,
Jak  nasi wicj cy  c h ło p c y  w d ąbrow ie?
—  O jeszcze piękniej, jeszcze weselej,
N a z ło tych  skrzypkach gra ją  anieli.
— A gdzie się uczą przeróżnych pieśni ?
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— Tum gdzie się uczę ptaszkow ie leśni 
I nasi ludzie — w rum ianej zorzy,
W e łzach  radości, w  m iłości bożej....
—  M atulu moja, powiedzcie ino,
W idać tam  naszą w ioskę jedyną,
.Naszą ch a łu p ę , b y d ło  na  sm ugu,
Siostrę w  zagonie, o jca p rzy  p łu g u ?
W idać tam  dziewczę co zbiera ziele, 
i tego dziada co przy kościele 
Siedzi i w  górę w y ciąg a  ręce,
Na m a ły m  w zgórku  przy bożej m ęce?
— O! w idać w szystko  gdzie się kto ruszy,
W iedzą tam  dobrze o każdej duszy;
Jeżeli ludzie w  grzechy popadną,
To zaraz z żalu an io ły  bladną 
A ile razy  dobrzy, cnotliwi,
T o się i niebo ca łe  ożyw i.
—  Powiedzcież teraz m ateńko droga,
Co tam  je s t 'w ię c e  j u Pana Boga?
— Potem  w idziałam  strasznej wielkości 
Dwóch a rchan io łów  sta ło  w  jasności,
T rzym ając w ielką księgę o tw artą ,
A P iotr ap o sto ł kartę za karlą  
P rz ew ra ca ł zw olna z sm utkiem  głębokim ,
I p a trz y ł  na  św ia t ża ło snym  w zrokiem .
Bo w  owej księdze w szystko  tam  stoi:
Co tylko człow iek na św iecie zbroi,
1 co się s ta ło  i co się stanie.
Je st o tym  w  niebie jasne pisanie; 
b iedy  śm ierć cz łek a  nędznego blisko,
To zaraz an io ł czyta  nazw isko.
—  S łuchajc ie  ino m atulu  droga,
Czyście w idzieli i stw órcę Boga?
— Nie, moje dziecko, przed S tw órcą św ia ta  
Tyle an io łów  na  sk rzy d łach  lata,
Że je s t  ok ry ty  jak b y  obłokiem ,
Jak słońce srebrną chm urką przed okiem,
Tylko z promieni co z tam tąd Ucą,
1 n a  w ybranych  czołach się św iecę 
P rzedw ieczną jasność oglądać może 
Ebogi człow iek , stw orzenie boże.
—  A jak  daleko m atko do nieba?
To pewnie z miesiąc iść  tam  potrzeba?
—  Bogać tam m iesiąc o moje dziecię,
Iść tam  potrzeba przez ca łe  życie,
Czyniąc po drodze dobrego wiele,
Bijąc się m ętnie, modląc w  kościele,
K ochając ludzi jak  braci w łasnych ,
To w  końcu dojdzie do niebios jasnych ,
I Piotr m u św ię ty  aposto ł boży 
Z łocistym  kluczem  niebo otworzy.

Dalej przechodzi poeta do opisu ezyśca. Fantazya lu ­
du dostarczyła lu poecie barw  do tego opisu. Niepewną, 
nogą szła matula z nieba do czyśca bo droga tam bardzo 
spadzista. Aż przyszła tani gdzie koło płota slawają 
tęskniące duszyczki sierGty, z oczami przymknięlemi, z o -  
twartemi ustami.

Do k o ła  pustka , gdzte zw rócisz oko,
W szędzie ja k  zajrzeć d ługo , szeroko,
Żadna się traw ka z ziemi nie puszcza,
G ruda i g ruda, pochm urna puszcza.

Po polu w icher przeciąga suchy,
W  którego zimnie d rzą biedne duchy.

—  To te duszyczki, proszę ja  m atki,
Nie m ają sw ojej na zimę chatk i,
Ani p rzyk ryc ia , ani odzieży,
1 to tak w szystko  na słocie le ż y ? . .  .

— O m ają  one sw oje poddasza,
O grody, chaty  takie jak  nasza,
I takie w ody, i takie pola,
Ale im do nich w rócić niewola.

—  Cóż one robią, czem się tam b aw ią?
—  Chodzą po grudzie i nogi krw aw ią,

A inne proszą rzew nem i s ło w y ,
Żeby im Bóg d a ł  wieniec cierniow y,
I na ich p rośby  w  pochm uruem  polu,
Jaw i się an io ł cichego bolu,
Z koroną Zbaw cy ca łego  św ia ta ,
Z której kroplam i św ięta krew  zlata.
A na ten w idok okrutnej męki 
Żadna po wdeniec nie w znosi ręk i;
Hau Zbawdciela s łodk ich  się boją,
I przed an io łem  w y lęk łe  s to ją ;
A potem jak b y  w róble spłoszone,
Lecą powietrzem  w  pole zamglone. —

— To dla nich nigdy słońce nie św iec i?
— Czasem m aleńki prom yczek zleci,

Gdy ludzie m ów ią Zdrow aś Maryn,
W tedy się słońce  przez m g ły  przebija)
I sm utne św ia tło  na ziemię, sieje,
W którem  grom ada d uchów  się grzeje.

Piękny jest ustęp gdzie matula opisuje, jak słyszała  w  
czyścu kwilenie dzieci. Żal ją straszny ogarnął, w oczach  
się śćmiło zakłopotanej;

—• B yły to dzieci zm arłe  przedw cześnie,
Cc się sk a rży ły  bardzo boleśnie,
Źe im  św iętego chrztu strum ień chłodny  
Nie o b m y ł z duszy grzech pierw orodny.
Boso, w  koszulkach, zm ęc/one całe,
L ecia ły  ku mnie kochanki m ałe,
A ja  nad niemi w edle zw yczaju,
Ż eby już sobie p osz ły  do raju,
Z robiłam  k rzyżyk  ręką życzliw ą:
„Idźcie dziateczki w  drogę szczęśliw ą;
„ Ja  w as chrzczę w  imię Ojca i Syna."
Ledwiem skończy ła , każda dziecina 
W znosi się zw olna w  ciche pow ietrze, —
Prześliczne duszki od puchu letsze,
W zlatu ją w  górę i nad mą g ło w ą  
W iszą p lecionką z ło tą , różow ą.
Im w yżej lecą, tern nieznaczniejsze,
Coraz to mniejsze, coraz to m niejsze;
Jeszcze znać s ło d k i uśm iech anio łków ,
I lekką odzież barw y fiołków,
W reszcie znikają ja k  krople rosy,
I nic już  nie m a ,. tylko niebiosy !

Równie silnie jest opisane piekło. Zaraz na początku 
m atula mówi, iż widziała rodzinę idącą do piekła, wszys­
cy czuli swe nieszczęście a jednak jedni drugich pod ser­
ca kłuli, jeży się i ślini żona na męża, sioslra na brata, 
ojciec na syna, a syn na ojca. W piekle widziała jak:
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W sz y s tk o  zn iszczone, w sz y s tk o  s ię  w a l i  
T rz e szc z y  z ap a d a , g u ije  i pali 

A po d  g n iew liw y ch  n ieb ios z a s ło n ą  

Ś w iec i z ła  g w iz d a  m io tłą  cze rw o n e

P o d  e za rn em  n ieb em , Bożeż m ój B oże!
W id z ia łe m  o w e  m ad e jo w e  ło ż e :
N a n im  śp i z d ra jc a  z c ze rw o n ą  b rd d ą ,

C a ły  o b la n y  śm ie rte ln ą  w o d ą ,

W ąż  o p asu je  sp o d lo n e  c z o ło ,

Z w in ą w sz y  ogon  w  z ło c is te  k o ło ,

N ik c zem n ą  d u szę  k łę b a m i ś c is k a ;
Z o czu  ł z y  k a p ią  ja k  z łe  ż ró d lis k a ,

L ecz  n ad arem n ie  —  w sz y s tk ie  b o leśc i 

Ile ieh  o tc h ła ń  p iek ie ln a  m iośc i,

Ż adne  łe z  k rw a w y c h  m o rze  n ie s p ła c i ,
G odziny  m ę cza rń  sk rz y w d z o n y c h  h rac i.

Poeta koń czy  opow iadaniem  m atuli, jak  w y ch o d zą c  z 

p iek ła  budzi s ię  z  sw e g o  letarga , i sp ostrzega  trum nę, w  któ­

rej ją ch o w a ć  chcian o , dziada odm aw iającego  pacierze i 
dziecie  sw e  sw e  m o d lą ce  s ię  u jej nóg  i w  tw arz jej w p a­

trujące się .
i ja k ie ś  c ie p ło  s ło d k ie  w io sen n e
I ja k ie ś  ś w ia t ło  c iche  p rom ienne
W stą p iło  w e  m nie  j a k  b ia ła  zo rza
J a k  c z y s ta  m iło ść , ja k  ł a s k a  B oża . (D. n .)

P ep ita  w  K rak ow ie.
W  obce n iep am ię tan e j d ro g o śc i w  K rakow ie , w  obec n a rz e k a n ia  

p o w sz ech n eg o , na  rz e c z y w is ty m  s tan ie  n ie d o s ta tk u  o p a rteg o , s p a d ła  

n a  K rak ó w  S e g n o ra  Pep ita  de O liva. I sk a rg i n a  d ro g o ś ć , a  z a  n ią  
s p ra w ie d liw e  żale n.i b ied ę i n ie d o sta te k  zam ilk n ąć  m u s ia ły ,  m ian o ­

w ic ie  z s tro n y  ty ch , k tó rz y  o b o ję tn o ść  n a  p o trze b ę  w sp ie ra n ia  o jc z y ­
s te j s cen y  n a rz ek a n ie m  n a  c iężk ie  c z a s y  u s p ra w ie d liw ić  chcieli.

N icpow iem  nic o c y rk u  a m e ry k a ń sk im , k tó ry  od  k ilk u  ty g o d n i 

(c h o c ia ż  z c y rk ie m  B erau k a  ró w n a ć  s ię  n ie m o że) zw y cięz k o  w  

w a lc e  z o w y m  n ie d o s ta tk ie m  i b iedą  w  K rak o w ie  w y c h o d z ił .  Za 

p rz y b y c iem  P e p ity  zd a je  m i s ię , że n ie w ie lk a  lic zb a  je g o  a r ty s tó w  
d w u  i c z w o ro -n o ż n y c h , na  a d w en to w y  p o s t i ś c is łą  d y e tę  sk azan a , 

ż alom  n a  b ied ę  w ie rn ie  w tó ro w a ć  będzie.

G a udeliu s  sp ro w ad z e n ie m  P ep ity , z ro b ił  ja k o  p rzed sięb io rca  k ro k  
a  racze j sk o k  w ie lk i.

C zy b ęd zie  m ó g ł  c h o d z ić  n id a l  k ro k iem  z w y cz a jn y m ? .. Czy w  
z aw o d z ie  sw o im  ty m  je d n y m  sk o k iem  nie s fo rsu je  s i ł  ta k  d a lece , że 
ju ż  d ru g ie g o  p o d o b n e g o  s k o k u  n ie  z ro b i, i ż e  n a  c z w o ra k u  tak  ja k  

je g o  p op rzedn ik  K rak ó w  o p u śc ić  b ę d z ie  m u s ia ł?  to  są  p y ta n ia  k tó re  
m u  w w ła śc iw y m  czasie  p u b lic zn o ść  k ra k o w sk a  rozw iąże .

P e p ita  ja k o  ta n c e rk a  m a  s ła w ę  eu ro p e jsk ą . W  N iem czech o ta ­
czano  ją  h o łd a m i, z k tó re m i n ie je d e n  g en iu sz  i z b aw c a  ludzkośc i 
s p o tk a ć  s ię  n ie m ó g ł.

O d g ło s  ty c h  n ie z w y k ły c h  o w ao y j k tó ry m  w sz y s tk ie  g a z e ty  za ­

g ra n ic z n e  p rz e b rz m ia ły , p o p rz e d z ił p rzy b y c ie  je j  do  K rak o w a .
K raków  w ieśc i te  przy jm o w a ł  z tu  p o w a g ą , z ty m  sp ra w ied liw y m  

o s z tu c e  sąd em , ja k ie  zw y k le  p o w a żn y c h  w iek iem  i d o św iad c zen iem  
c ec h u ją  m ężó w . W ta l i leż  a  n ie  in n y  sp o só b  i s a m ą  P ep itę  b y łb y  
p rz y ją ł  i p o w ita ł  na scenie , ale nie n a  pe ro n ie  kJw orca k o le i, n ie  -z 
t ry u m fa m i, do  k ló ry c h  z a s łu g a  p rz ed  lu d z k o śc ią  w y łą c z n e  p ra w o  
m ieć  m o że . Ale K raków  ja k  k a żd e  inne  m ia s to  z p o b ła ż an ie m  m usi 
m ieśc ić  w  sob ie  i tak ie  ż y w io ły ,  k tó re  m u  z a sz cz y tu  p rzy n ie ść  n ie- 
m ogą . Ż y w io ły  te  p o zb aw io n e  w  k ażdem  innem  p o ło ż e n iu  rzeczy  

2 iiaezen ia  i w sze lk ieg o  g ło s u , w  p o d o b n y c h  zd arzen iach  ja k ie m  je s t

p rz y b y c ie  P e p ity  do  K ra k o w a , w y s tę p u ją  z w y k le  n a  scen ę  i o d g ry ­
w a ją  na  niej z n ie p o ró w n a n y m  z a p a łe m  ro lę  n ib y  rep rezen ­

ta n tó w  opin ii p u b lic z n e j, n ib y  n a je m n ik ó w  p rz ed sięb io rcy , k tó reg o  

g łó w n y m  jest c e lem  a r ty s tk ę  z k tó re j k o rz y ść  c iąg n ąć  z am y śla , 
n a d z w y c z a jn o śc ią  i h o łd a m i u w ie lb ien ia  p rz e d  czasem  o to c z y ć . —  

V. ła ś c iw ie  zaś  ż y w io ły  te  w  p o d o b n y c h  ra z ac h  d o b ija ją  s ię  a  to u t 
p rix  śm ieszn o śc i.

Ale g d y b y ś m y  w sz y scy  ch c ie li b y ć  s u ro w o  p o w ażu em i i z im n a  ro z - 
w a g ą  k ro k i in n y c h  ja k  sw o je  m ie rz y ć , g d y b y ś m y  n ie p rz e b ac z a li n ic ty m  
d o  k tó ry c h  u s z ó w  g ło s  ro zw ag i i o g lęd n o ść  na p rz e sz ło ść  nie tra f ia , 

ja k ż e b y  to  ż y c ie , że go  n a zw ę  u lic zn em , a  m o że  d o m o w e , b y ło  je -  

d n o s ta jn em , b e z b a rw n e m  a  d la  m ia s ta  ta k ieg o  ja k  K rak ó w  n u d n em ?  

W c ó ż b y  s ię  o b ró c i ł  ó w  z ap o w ie d z ia n y  od  dn i k ilk u  p rz y ja z d  do 
K rak o w a  P e p ity ? ...  W  có żb y  s ię  w reszc ie  z a m ie n iły  o w e  s ło d k ie  a 
ż y w o tn e  m a rz e n ia  G audeliu sa? ...

O tóż k ie d y  w  ch w ili z ap o w ied z ian eg o  p rz y b y c ia  P ep ity , o w e  
ż y w io ły  w  p o ło w ie  le d w ie  znak i ży c ia  fizycznego  d a jące  a  m o ra ln ie  

o b u m a rłe , bezsenne n oce  p rz y  szam p an ie  t r a w iły ,  b ija ć  s ię  z b ez ­

w ła d n ą  m y ślą , w  ja k i  sp o só b  g o d n ie  i o d pow iedn io  p rz y ją ć  n a  s a ­

m y m  w stęp ie  d o  K ra k o w a  P ep itę? ., k ie d y  re p rezen tan c i tego  ż y w io łu  
w m a w ia li sam i w  s ieb ie  że w  z a sz cz y tn e m  i św ie tn em  p rzy jęc iu  

P ep ity  n ie ju ż  o n ią  s a m ą  a le  o m ia s to  K rak ó w  ch o d z i, a że b y  n ied o ­
p e łn ie n iem  tego  co  p o d łu g  n irh  z p o rz ą d k u  rz e c z y  n a leży , n ie s p a d ł  

n a  n ie g o  s p ra w ie d liw y  w y ro k  że z innem i m ia s tam i w  N iem czech  
ró w n a ć  s ię  n iem o że , z n a la z ła  s ię  n ie n a w is tn a  im  h y d ra , k tó ra  j a k b y  n a  

p rzek ó r n a jlep szy m  i n a jp iękn iej p o m y ślan y m  ich c h ęc io m , p u s z c z a ła  w  
m ieście  p ro p a g a n d ę , w  k ilk a  s łó w  su ro w e j m o ra ln o śc i u b ra n ą  —  i i i  
ż ad n a  z k ob ie t, d o b rze  i cn o tliw ie  w y c h o w a n y c h , na  w y s tą p ie n iu  P e ­
p ity  z n a jd o w a ć  się  n ie  m o ż e .»

G audeliu s  k tó reg o  u s z ó w  echo  te j p ro p a g a n d y  d o c h o d z i ło , ju ż  
s ię  w id z ia ł n ad  p rz e p a śc ią , defic it z w a n ą , bo za k ażd e  w y s tą p ie u ie  

P ep ity  4 0 0  z łr . m . k. p ła c ie  z o b o w iąz a ł s ię . Ale G a udeliu s  z p ie rw - 

j  szego  p rze raże n ia  p rzy ch o d z i do  siebie. Jednej p o trz e b o w a ł c h w ili  do  
j  n a m y s łu , d ru g ie j, w  k tó re j u d a ł  s ię  z p ro ż b ą  o  w o js io w ą  m u zy k ę , 

k tó ra  m ia ła  p o w itać  Pep itę  n a  d w o rc u  i p o ży czen ie  je d n e g o  z p ie rw ­
szy ch  e k w ip aż ó w , w  k tó ry m  P e p ita  w jazd  try u m fa ln y  z d w o rc a  do  
m ia s ta  o d b y ć  m ia ła .

P o d o b n o  je d n eg o  i d ru g ie g o  o d m ó w io n o  m u s tan o w c z o . N ie p o - 
z o - ta ło  n ic  innego ja k  sp iesz y ć  fijak rem  do d w o rca ; g o d z in a  b o w iem  

p rz y b y c ia  p o rią g u , a  z nim  fo r tu n y  G a u d e liu sa , ju ż  s ię  z b liż a ła .  1 
o w a  fo rtu n a , le k k a  ja k  p o w ie w  w io sen n e g o  w ia tru ,  w to c z y ła  s ię  do  

d w o rc a , a le  n ie je d u e m  lecz n a  sze śc io  c ię żk ic h  że laz n y c h  k o ła c h ,  

n ie z z aw iązan em i, ale z o d k ry te m i,  p e łu em i o g n ia  m iło śc i i m a u ry -  
ta ń sk ieg o  z a p a łu  o czam i.

P rze d s ięb io rc y  n ad z ie je  o d ż y ły ,  bo n a d  w sze lk ie  je g o  sp o d z ie ­
w a n ie , w sz y s tk o  czem  P ep itę  na d w o rc u  p rz y ją ć  z a m ie rz a ł, z n a l a z ł  
p rzy g o to w an e .

B y ło  c o ś  n a k s z ta ł t  m n zy k i in s tru m e n ta ln e j, b y ł  j  a k iś  c h ó r  w o ­
k a ln y , a  w ięce j nad  to , z n a la z ł  się  k to ś  n iep ro szo n y , m a ło  k o m u  zn a- 
n y , bo od  k ilk u  dn i ja k o  g o ść  z k ró le s tw a  p o lsk ieg o  w  K rakow ie  
b a w ią c y , k tó ry  P ep itę  szu m n ą  m o w  ą  z b u k ie tem  k w ia tó w , w  im ie­
n iu  m ie szk a ń c ó w  K rak o w a  p o w ita ł.

P rze d  fijak ie rsk im  pow ozem  ro z e s ła n o  d y w a n , na  k tó ry  ó w  m ó w ­
ca  im p ro w izo w an y  zn iew o lo n y  b y ł  rz u c ić  c h u s tk ę  b a ty s to w ą  ort n o sa  
ażeb y  n ie p rzy zw o ite  znalezien ie  s ię  kon ia  fijak ie rsk ieg o  p rzed  p ięk - 
nem i oczam i T e rp s y c h o ry  z ak ry ć .

N ie b ra k ło  n a  peron ie  c ie k aw y c h  w id z ó w , k tó ry c h  za każdem  
p rz y b y c ie m  p o c ią g u  t łu m n ie  s p o tk a ć  tam  m ożna.

B y ło  w ię c , n ib y  w sz y s tk o , ale w ła śc iw ie  b y ło  u ib y  co ś, n ib y  
n ic . —

Byli i ta c y  k tó rz y  p rz y  tern p rz y ję c iu , p e łn e ra  .pośw ięcen ia  o so ­
b is te j godności, dob re  um ieli zrob ić  in lę re ssa . Jeden  bow iem  z m ło d y c h
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ludzi uznał za rzecz konieczną Pepicie konno przy powozie to w arz j^ j 
szyć, a że niemiał konia wierzchowego, bez nam ysłu więe kupił od 
przyjaciela obecnego na koniu, za 700 złr. m. k. wierzchowca. W łaś­
ciciel dobrą nadzwyczaj zrobiwszy sprzedaż, zsiadł, z konia natych­
miast, a nowonabywca, uszczęśliwiony użyciem tak korzystnem czą­
stki spuścizny niedawno odziedziczonej, w tryumfie dopędził powozu 
w którym boginią tych wielkich ho ł lów wieziono. Dotąd w szystko szło 
po myśli przedsiębiorcy, jedna tylko nieprzyjazoa jego widokom propa­
ganda między kobiety puszczona, ćwiokiem siedziała mu w głowie. 
Ale bez potrzeby się biedził. Jako przybysz nieznał jeszcze usposo­
bienia mieszkanek krakowskich, niewiedział widać że ciekawość wszyst­
kie inne skrupuły pokona.

1 rzeczywiście propaganda ta, by ła  niewłaściwa i zbyteczna; — 
b y ła  po proslu wypływem  żalu za ubiegłą młodością i skutkiem 
rezygnacyj, z jaką uas grzechy w  pewnych lalach opuścić muszą.

Lis w bajce Lafoutaina dla tego że kiełbas wiszących dosięgnąć 
niemógł, wm ówił sam w siebie że to są powrozy, Ale jakkolwiek 
przytoczenie sądu Lisa o kiełbasach może wam się zdawać niew ła­
ściwe, ho Pepita nie kiełbasa, w sitluko zapewnić was muszę, iż len 
co propagaudę między kobietami szerzył, że taniec Pepity ubliżający 
jest skromności, lisem jest a do tego lisem starym który nie na je ­
dnej kiełbasie przygryzł sobie zęby.

Kob ety też krakowskie, mianowicie te, których uszów propagan­
da doszła, zrazu przyjęły ją chórem a nawet z pewnem uczuciem 
pokory adwentowej.

Ale ciekawość! ciekawość pokątnie co innego szeptała. 1 skutkiem 
tych zdradzieckich podszeptów propaganda w  łeb  wzięła.

Widowiska cztery na których Pepita dwa razy po 10 minut 
tnńczyła, pomimo potrojonych cen, przepełnione b y ły  widzami obojga 
płci.—

Pepita tańczyła cudownie.
Gaudelius możs zaśpiewać: Gaudeamus igitur...
Kraków, a przynajmniej pewna część jego mieszkańców o biedzie 

nie śmie śpiewać lak głośno.
A przedsiębiorca teatru polskiego, po ciężkiej chorobie staczać 

musi walkę z temi czworo i dwunożnemi skoczkami. Walka zaiste 
uierówna i nie wielki zaszczyt dla mieszkańców Krakowa przynoszą­
ca. Kraków też stary, zgrzybiały, ale jeszcze pełen uczuć szlachet­
nych, w  bolesnem milczeniu nowego doznaje przekonania że więcej 
w  łonie s w oj cm mieści ludzi zmysłowością się karmiących, aniżeli 
ludzi umiejących czuć, pojmować i oceniać to czego mu prawdziwie 
potrzeba. —

W tej chwili po napisaniu listu tego, za przybyciem znowu 
do Krakowa, dowiedziałem się, że Pepita z grzeczności tańcowała na 
benefisie Królikowskiego. W wigilią tego dnia by ł jej w łasny bene- 
lis na którym mało było widzów. Na benefisie zaś Królikowskiego 
teatr był zapełniony, a Pepitę za udział w tern widowisku publicz­
ność polska oklaskami, oznaką szczerej wdzięczności będącemi, okryła.

ilo zm aito ść .
* D w a  ro z b ic ia .  Okręt wojenny, angielski, Birkenhead, p łynął 

dumnie i lekko przez ocean, fila okręcie przewoził się pułk żołnierzy. 
Ujrzeli już brzegi AfYyki dokąd zdążali. Wszystko zaczęło się ubierać 
w najlepsze suknie aby uroczyście wejść na ląd i zaimponować tam­
tejszym mieszkańcom, osobliwie kobiety i dzieci. W tem silne ude­
rzenie dało się uczuć wszystkim. Okręt uderzył o podwodną skałę 
i szybko począł się zanurzać.

- W pół godziny będziemy wszyscy pod wodą rzekł inżynier 
obejrzawszy dziurę w okręcie.

— 1 żadnego ratunku niema? zapytał dowódzca.
— Żadnego, czółna zalcdwo wystarczą dla kobiet i dzieci.

, y  — A więc szybko wszystko przenieść do czółen!
’ Odcięto czó łna, płaczące dzieci i lamentujące kobiety przemocą 
wpakowano na czółna, niedawszy im czasu pożegnać się z mężami 
i rodzicami. Dowódzca krótko, po żołniersku przeznacza, kto kobie­
tom i dzieciom towarzyszy ć ma, by wiosłami kierować.

Teraz uderzono w bębny i zwołano cały pułk na pokład. W 
kilka minut już stali wsZysoy w szeregu. Dowódzca w  krótkich sło ­
wach, jakby to by ł rozkaz dzienny, oznajmił, iż okręt w kilka minut 
zatonie, iż każdy jako żołnierz i mąż umrzeć musi z sław ą narodu 
angielskiego! Kobiety i dzieci uratowano dla narodu! K Morze w którem 
grób znajdziemy jest przecuduym smętarzem ,w którym spoczywają kości 
samych prawie dzielnych Anglików. A więc z honorem zstąpmy do 
nich!,® Zaraz d a ł rozkaz do nabicia broni. Lo kolana już  w wodzie, 
stali jeszcze jak  mur w  szeregu, i salwą z ręcznej broni pożegnali 
się z światem nadwodnym, gdzie słońce św ieciło tak pięknie, i z 
kobietami i z dziećmi płyuąeemi na czółnach, liamię o ramię, mąż 
obok męża, tonęli bez wydania głosu, każdy by ł za nadto dumny, 
aby próbować, czy też on jeden nie wyratuje się. Chmura dymu z 
w ystrzału pożegaaluego spokojnie wznosiła się ku niebu, podczas 
gdy półk angielskiego wojska znikał spokojnie w nurtach oceanu.

Wypadek ten, który w ydarzył się przed kilkoma miesiącami nie 
potrzebuje pochw ał żadnych. Ale porównajmy go z podobnym roz­
biciem amerykańskiego okrętu, które świeżo się wydarzyło.

Wielki amerykański parostatek pocztowy Arctic zatonął 27 paź­
dziernika z 300 ludźmi. Należał ten statek do sław nych szybko- 
żeglarzy amerykauiua Collier,' w spół ubiegającego się z sta t­
kami kompanii angielskiej Cunarda. Szło im zwykle o to kto prędzej
0 kilka godzin dopędzi do Nowego Jorku i Jaukeesom przywiezia 
wiadomość o cenie, bawełny', Jedua tylko Arabia z Cunarda statków 
była dotąd niezwyciężona. Otóż Arctic usadził się na to, aby jej pal­
mę pierwszeństwa wydrzeć. Właśnie gdy jak najwięcej bieg swój 
w ytężył uderza francuski parowiec Vesta, rzucony falą morską, o nie­
go, sam rozbity w kilka, minut tonie, lecz i okrętowi Arctic zadaje 
głęboką, śmiertelną ranę.

Dziury nie można było zatkać, bo drzazgi i żelaziwa Vesty w 
około się nastrzępiły. Okręt p łynął jeszcze dwie godzin dalej lecz w 
końcu woda doszła aż do maszyny i ogień zagasiła.

Kapitan Luce stracił głowę zupełnie. Biegał po pokładzie, ty ­
siące sprzecznych wydając rozkazów. Służba okrętowa, złożona z 150 
Irlandczyków, drwi sobie z niego i tylko myśli o  sobie. Wpadają na 
czółna i prócz swoich, bronią z pistoletami w  ręku wszystkim do 
czółen przystępu, kobietom i dzieciom.

Z 301) passażarów połowa przoszło by ła  z arystokracyi amery­
kańskiej, samych kobiet i dzieci. Wracały właśuie z podroży do Europy. 
Między niemi znajdował się także Collies, stawmy naczelnik kompanii 
właścicieli statków pocztowych. Morze marniało tak samo litości nad 
jego sław ą i milionami złota, jak  niemiała litości nad mm jego słu ż ­
bę, która w posiadanie swe wyłączne wzięła wszystkie czółna.

Cztery godzin okręt tonął, a przez ten czas najdziksze sceny dzia­
ły się nań. Służba okrętowa przebojem zabierała wszystko co z ko­
sztowności i pieniędzy, wydrzeć mogła passażerom. Sto piędziesiąt ko­
biet i dzieci było na okręcie, matek, panien dorosłych, chłopców o 
jasnych włosach, nikogo majtkowie nie dopuścili do czółna, a kto u- 
siłow ał wskoczyć na czółno, tego wytrącali kopiąc nogami i pięścia­
mi bijąc. Ani jedno dziecię, ani jedua kobieta nie w yratow ała sie.

Gdyby by ł ład  i porządek na okręue można było z kajut i z 
desek pokładowych zbić tratwę wielką na której wszyscy uratować

1 do brzegu dostać się mcgli, lecz na to potrzeba było energicznego- 
dowódzcy i posłusznej służby.

Kapitan stracił był głowę, niewiedział co ma czynie, a majtkowie 
to dzicz prawdziwa, nie czując w ładzy nad sobą rozszalała się.
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Przecie kapitan  m ia ł tyle sum ienia iż w idząc g inących p assaże - 
tó w  Die w szed ł w raz  z innym i oficerami na czó łno  lecz pozo sta ł na 
okręcie z m ały m  synem  sw ym  na ręku. Syn jego  zg inął, a on się 
w yratow ał.

Przyjechali od dnia 18. do 19. Grudnia do Lw ow a,

PP . E m innw irz K ajetan , ze Sm erekow a. S m arzew ski Nikodem , 
P ap ara  H enryk, ze Zubow ych m o-Jów . Orm ezowski F ranciszek , ze 
Z łoczow a. Onyszkiewicz Adrvan, z Tolczow a. D oliniański Sew eryn , 
b r. z Dolinian. ICrzyński M ieczysław , z Tarnopola. Borkow ski E dw ard, 
h p  ze Sielca. Drohnjewski L u d w ik , z Radłow ie. W iktor T adeusz, 
z M akow isk. N ahujow ski Antoni, z Czsrnicy. O bertyński Leopold, 
ze Stronibab. D zieduszycki Kazimierz, hr. z N icsłuchow a. O sm ul- 
sk i S tanisław , z Ku Ii orkow a.

PP. M ałachow ski L u d w ik , z Rokitna. Z adarnow ski K arol, z 
Brzeżan. W odzicki Kazimierz, hr. z Podhajec. D zieduszycki Jan , hr. 
ze Siehow a. T orosiew icz M ichał, z Połtw i. Kielanowski T y tus , 
ze Żelechowa W ielkiego. Torosiewicz M aurycy, z O strow a. Jan isze­
w sk i lan acy , ze Ż uraw na. Sozański Franciszek i Jan , z T arnopola. 
Sożański W incenty, z Brodów K arnicki T eodor, h r. z M ichałow ic. 
Sozański S y lw este r, z Kornalowic.

W yjechali od dnia 18. do 19. Grudtiia ze L w ow a:

P. P ierzch a ła  Ignacy , do Dszkowic.

PP. K rasiński Piotr, hr. do Rohatyna. S oko łow sk i G ustaw , do 
Brireż.m. W iiosław ski Józef, do H usiatyna. Żarski Kazimierz, do Zu- 
bow ych  m ostów . Kom arnicki Jan , do M agierowa. K alinow ski W ła ­
d y sła w , hr. do B akończyc. K ulczycki Klemens, do Stankow y. T cho- 
rznicki Juliusz, do C ucułew ic

Kurs telegrafow any z W iednia 20 b. in. o g. 2. po polad.
Am sterdam  
Augsburg za 100 z łr . . 127%
B u k a r e s z t ................................ —
F rankfurt za 120 złr. podług

24'/jS topy . . . .  1267,
Genua............................................ —
H am burgzalO O tal. banco 94
K onstantynopol . . . . —
L i w u r a o ................................... —
Londyn za 1 funt szterb, —
M a r s y l i a ................................  —

W czorajszy

Medyolan za 300 lirów  
P ary ż  za 300 franków  
Agio duk. ces. . . .
S rebra agio . . . .
Pożyczka 5 %  8 2 7 , 4 %  
Pożyczka lit. B,
Akcye banku 
Kolej pó łnocna 
Obi. ind. . . . . . .
N ow a pożyczka z lo teryą 
Pożyczka narodow a

148%

Kurs L w ow ski G otów ka

1880 
73
98 %
85'%.

tow arem .
Dukat h o le n d e r sk i......................... 5 kr. 54 złr . 5 kr. 58
Dukat cesarski ......................... 5 „ 58 » 6 ,< 2
półim peryał z 1. rosyjski . . . 10 « 14 » 10 „ 16
Rubel srebrny rosyjski . . . 1 « 59 u 2 „ —
Talar pruski ............................... 1 « 52 „ 1 5 4
Polski kurant i pięciozłotówka . . .  „ i „ 26 1 « 27
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr . bez kupouu „ 88 « — » 88  „ 30
Oliligacye. iudemnizacyjne 75 . ■— do 7 5  złr. 20 kr.

In R u  do I f  L e c h n  e r ’s k. k. Universitats-Buchhandlung in Wien, ist erschienen und

in Lemberg bei Kurf Wifi) zu haben:

KARL WIHTERIIT*,
Veifassers des Lesespieles,

nnentbehrliche Kinderspiele
fur ffinfter uon oter 6is |ieben 3atjren.

E r s te  S e r ie .
L esespiel. (In  einem  Jahre 7000 Exumplare abgesetzt.) Mit 100 B uchstabenkarten, 1 Vorlegetafel, 19 Vorlcgebliitlern und 1% Bogen 

T ext. P re is 48  kr. — schóne Ausg. 1 fl. 30 kr.
Schreibspiel. Mit 109 B uchstabenkarten, 1 Vorlegetafel, 1 elastischen Schreibtal'el, 14 dazu gehorigen Vorschriften, 2  Schreibbiicheln 

1 Tufsteinstift, 1 feinen Bleistift, einer K inderhandschrift und 2 7 ,  Bogen Text. Preis 2  fl.
R echenspiel. Mit 58 Kartell, 9  Vorlegetafeln und 2 %  Bogen Text. Preis 48 kr., schóne Ausgabe 1 fl 30 kr.
LSndrrspiel von Europa. Ein Zerlegebild in Congreye-Druck m it 2 7 ,  Bogen Text. Preis 2  fl.
K aiserspiel. 54 Kaiserbilder auf Karteupapier in F u ttera l und  2 %  Bogen Text, Preis 2 fl.

Deber die thatsachlichen Erfolge der, ausser dem  Lesespiele, so eben erschienenen w eiteren vier Kinderspiele sprich t s iohd ie  ^ W ie ­
n e r  Z e i tu n g ®  vom 13. April 1854 folgender M assen a u s :

j D e r  V e r f a s s e r  d e s  b e k a n n t e n  L e s e s p i e l e s  fiir kleine Kinder, Hr. W internilz, dessen  Unternehmen in einer raschen Fol­
gę  von Auflagen in alle Klassen d e r  G csellschaft E ingang fand und m it allgem einem  Beifalle aufgenom m en w urde, bereitet so eben die
H crausgabe w eiterer Spiele u n d  zw ar eines Rechen-, Schreib-, Lander- u n d  Geschichtsspieles vor, bei deren Bearbeitung er sich von dem
bei dem Lesespiele eingehallenen G rundsatzen leiten lasst. E s w ar uns p sgonn t.bere its die Erfolge, welche in uberrasehender W eise durch 
diese neuen Spiele erzielt w erden, an einem knaben beobachten zu konnen und w ir diirfcn nach diesen Proben die G rundhaltigkeit die- 

so s Dnternehmens aussprechen, welches ohne Zweifel dazu beitragen w ird , dem A nschauungsunterrichte im m er w eitere Bahn zu brechen 
und  h iedurch den giinstigen E influss seiner M ethode auf das W ohl der hauslichen, insbesondere aber der miitterlichen Erziehung kennen 
und  w urdigen zu lernen.® (195. 3— 3)

Sprzedawane są meble, sprzęty i naczynia ku­
chenne, muzykalia i t. p., bardzo tanio z wolnej ręki przy 
ulicy syxtuskiej pod Nrem. 592 na pierwszem piętrze w 
oficynach. (199. 1—3.)

Je s t do sprzedania, doskouale urządzony APARAT FOTO­
GRAFICZNY do robienia obrazów  słonecznych na m etalu, papie­
rze i szkle, w raz  z należącem i do tegoż chem icznem i preparatam i. 

Bliższa w iadom ość w  księgarni pana Kallenbacha. (179. 5 — 6 )

W ydaw ca i odpow iedzialny za redakeya: H. W . Kallenbach. Z drukarn i E. W iniarza.


